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Niepewne losy
Konferencji Rozbrojeniowej i Ligi Naroiów

% poszczególnych stolic euro- sprawa ta jest przesądzona. Z o-
Jpcjskich nadchodzą wiadomości 
i  zbliżającej się ważnej chwili w 
uzicjach międzynarodowych. Clio 
fdzi tułaj z jednej stiony o los 
Konferencji Rozbrojeniowej, a i  
drugiej o Ligę Narodów. Jak wia 
dorr.o, na obu tych odcinkach pa 
nuje wyraźny kryzys.

Na Konferencji Rozbrojenio­
wej nie doszło do żadnego poro­
zumienia w sprawie dalszego 
prowadzenia obrad. Dziś odbyć 
się ma powtórne posiedzenie pre 
eydjum Konferencji. Sytuacja jest 
rak ciężka, że Anglja żąda od tran  
ey dalszych ustępstw na rzecz 
Nfefipec, takich ustępstw, które 
doprowadziły by do powrotu Nie 
miec. Jak wynika z dotychczaso­
wego przebiegu rozmów na te­
mat między delegatem Ang’ i, 
min. Simonem, a delegatem I ran 
Cji, mirt. PauM Ioucoujcm. Fran- 
* ia odrzuca stanowczo podobne 

ipropozycje. Tymczasem z wybit­
ną pomocą przychodzą Niemcom 
W łochy.'

Z wiadomości prasowych, po­
chodzących z Rzymu, wynika, że 
M yssolni zwołuje specjalne po­
siedzenie głównej rady faszy­
stowskiej na 3  grudnia. Na po- 
Siedzeniu tern ma być rozpatry­
w an a sprawa wystąpienia 
W łoch z Ligi Narodów. Podobno

Skreślenie 
z liity adwt>ka!ów 

Liebermana i Pregera
Do Rady Adwokackiej wpiyit^Iy od 
sy Wyroków w sprawie b. więźniów 

rześkich przesłana przez wydział VH1 
Sądu Oltrę^owego. Dziś, dnia 21 b. m. 
odbędzie się posiedzenie Rady Adwo­
kackiej, na którem załatwiona ma być 
sprawa skreślenia z listy adwokatów 
b. więźniów brzeskich Licźs. jnana i 
Prag.era, w z wiązka z utratą przez 
nich praw obywatelskich.

Katastrofy s michadowe 
w Niemczecn

B E R L IN  (P A T ) —  Na auto­
stradzie pod Koionjii najechał 
w piątek samochód na grunt- ro 
w erzystów . Jeden szturmowiec 
został zabity, dwaj inni ciężko 
ranni.

W  sobotę sam ochód, w  któ­
rym  znajdowały sic 4 osoby, 
najechał na autobus. Kierowca 
poniósł śm ierć na m iejscu. J^d- 
na osoba ciężko ranna, dwie in­
ne doznały śm iertelnych obra 
żeń.

statnicli wystąpień Mussolimcgo 
wyn.kalo wyraźnie, żc z Ligi jest 
bardzo niezadowolony. Nie jest 
więc wykluczone, że rada faszy­
stowska uchwali wystąpienie i

Ligi Narodów. Pędzie to równo­
znaczne ze storpedowaniem ge­
newskiej instytucji, gdyż w ta­
kim wypad ku w Lidze Narodów 
zabrakłoby Ameryki, Japonji, bo 
wictów, Niemiec i Wioch.

P rasa angielska pisze o 
pożyczek

Do Warszawy przybyli inżynierowie 
angielscy: dyretko>- „/Uetropolitan-
Vlekcrs Co." p. Richard:, oraz kierów 
nik Oddziału tej llrniy p. Corbridgc. Od 
soboty bawi w Warszawie dyrektor od 
dziatu „lingHMi EleKłric Co" proł. Kair 
burd, a dnia 31 b. m. pr/ybęd/ie pre- 
zes zarządu „Luglisli Llckliic Co" p.

Wyrok na 4 szpiegów w stolicy
Filarowa Z03łala uniewinniona

W czoraj o 3-ej po poi. sąd o- 
kręgowy wygłosił wyrok w sen­
sacyjnej sprawie szpiegowskiej. 
Odczytanie wyroku odbywało się 
jawnie.

Na 9 oskarżonych skazano czte 
rech, a pięciu pniewinnionO.

bąd skazał:
Erwertynę Ładowską, matkę 

szpiega, na 2 lata więzienia t 
25000 zł. grzywny, b. asesora są 
iłowego w Lodzi. Rosjanina, Włu 
dzimierza Kuźmickiego na 3 ia- 
la więzienia i karanych za ban­
dytyzm Franciszka Lzcrmonowt- 
cza oraz Andrzeja Sliwiaka po 2 
lata więzienia.

Uniewinniono: Stellę Filaro­
wą, Benjamina Ładowskiego, mę

ża skazanej Erwertyny, Izraela 
Perkowskiego z Berlina, Marjan 
nę Płotnikow, przyjaciółkę Ku­
źmickiego, oraz brata skazanej 
na bezterminowa więzienie za 
szpiegostwo fortanetrki z Adrl, 
Zdżisiawa Majewskiego.

Sąd w motywach powiedział, 
że wszyscy skażani weszli w po 
rozumienie z przedstawicielem 
obcego wywiadu w (joaridku CC* 
łem dostarczenia dokumentów i 
wiadomości, stanowiących tajem 
nicę państwową. Centralną figu­
rą była tu Ładowska, która m- 
nych wciągnęła. Ma ona na su­
mieniu oskarżonego, Pfefferlin- 
ga szamesa, który popełnił w 
więzieniu samobójstwo.

Co do Kuźmickiego, sąd przy­
ją ł, żc wszedł on w bezpośredni 
kontakt z kierownikiem wywiadu 
obcego państwa i bardzo łatwo 
zostar pozyskany ze względu na 
hulaszczy tryb życia; zamieszki 
wanie w luksusowym hotelu, 
wielkie długi, karciarstwo i wy­
datki na kochankę.

W szyscy działali za wynagro- 
dzenicm, otrzymywanem z Cidan 
tka.

Na wniosek obrony sąd zdecy­
dował się wypuścić Ładowską za 
kaucją 1000 zł. ze względu na 
je j chorobę (cukrzyca). Proku­
rator zaprotestował przeciw te­
ntu, twierdząc, że Ładowska u- 
cieknie Z Polski.

Kobiety rządzą Hiszpanią
VRY2, (P A T ). Jak donoszą z ne prowadziły w całym kraju go* posłów, t  j.  o 3 posłów więcej

uiZ izba poprzednia.

możliwościach daiszych 
dla Polski
Nelson.

Bawiący w Warszawie pricdSUwi
dclc angielskich przedsiębiorstw e*fi« ■ 
trycznych złożyli wizyty w ministerst­
wie komunikacji I odoyF wstępne roz­
mowy z Inżynierami pi .ikittil na temat 
prac tcclinicznych i przygotowania ruz 
działu zamówień dla (ahryk angiel­
skich I polskich, związanych i  elektry 
tikacją węzła warszawskiego.

Układ pożyczkowy przewiduje. Iż z 
ogólnej sumy pożyczki, wynoszącej 
1,9S0 tysięcy funtów stertingów, 900 
tysięcy funtów przeznaczonych będzie 
na zamówienia w Anglji, a 350 tysię­
cy funtów na zamówienia w Polsce. 
Reszla sumy pożyczkowej w wysoKO- 
ści 520 tysięcy funtów mu być wpła­
cona w gotówce I obrócona na roboto 
dodatkowe, ziemne ) budowlane, zwt) 
zano z elektryfikacją węzła wiuszew­
skiego. Kredyt gotó-kowy zosta' już 
oddany do dyspozycji ministerstwu ku 
munikacji, które w myśl umowy wyży 
skać go może w pierwszych dwóch ta 
tacli do wysokości 300 tysięcy funtów. 
Całkowite wyzyskanie kredytu gotów 
kowego przewidziane jea* nu Okras dal 
szy.

Prasc angielska, w tom i „Times", 
pisze o dalszych możliwościach kredy.
Iowy cl- dla Polski na rynku angiel­
skim. Podkreślana jest możliwość u- 
dzielenia Polsce potyczki na elektry. 
likucię będącej w. budowie linjl kole­
jowej Warszawa — Radom oraz tinji 
Kraków —  Zakopana.

Na Unjl z Krakowa do Zakopanego 
prowadzone są już wstępna badani* 
trasy.

PARYŻ, (P A T ). Jak donoszą z 
Madrytu, wczoraj o godz. S-cj ra 
no rozpoczęty się tu wybory do

ne prowadziły w całym kraju go- 
| rąęą agitację.

Zwraca uwagę olbrzymia łrck-
Kuriozów (parlamentu lliszpa- |wencja kobiet, które pe raz pierw 
n ji). W okresie przedwyborczym szy skorzystały z przysługujące 
wszystkie ugrupowania politycz- J go im prawa wyborczego

Nowa izba liczyć

W e wczorajszych wyborach 
miało prawo wziąć udział ok. 15 
tniljottów Osób w czem 8 ntiljo- 

będzit 4 7 3  nów przypada na kobiety.

Niezwykły pościg za bandytami
7 uciekinierów z WroneK ludnoSf tropi leszcze trzech
października r. b. walem, SiahWcwitzcm i ^Gzerc->1 mu 2 4  zfoje, & następnie obdarli 

pcut trwa przy udziale policji 4-1 z butów i bielizny. Napadnięty 
służby folwarcznej nadaL niemal w stroju Adamowym po-

Więźniowic znajdują się dziś I wrócił do domu, 
w odległości 100 kim. od Wronek 
w kolicy Pobiedzisk I Wrześni.
Ostatnio, nieuchwytni bandyci na 
padli na robotnika, Krzypczaka. 
którego stcroryzowali i zabrali

Z
W  dniu -25 

z więzienia we Wronkach zbieg­
ło 7 niebezpiecznych przestęp­
ców, skazanych na dożywotnie 
więzienie za organizowanie na­
padów bandyckich na kresach.

W pościgu za bandytami bie­
rze, udział cała ludność osad i 
wsi, w których sygnalizują o po­
jawieniu się- zbiegów.

Dwóch więźniów ujęto, są to 
Romaniuk Ignacy i Paćkowski Ed 
ward. Brat ostatniego Włady­
sław został zastrzelony przez leś 
niczego w chwili, gdy piekł przy 
ognisku skradzione chłopu pro­
się.

Pościg za pozostałymi: Kono-

Ne dożycia w kasie poftowej 18 p. p.
W 18 p. p. w Skierniewicach, 

ujawnione zostały wielkie nadu­
życia w kasie pułkowej, polega­
jące na wystawianiu fikcyjnych 
liśt żołdu żołnierzy tego pułku, o- 
mz ra fałszowaniu t. zw. czar­
nych ‘ liuluszów. W ysokość nadtt 
Żyć Sięga cyfry 70.000 zł.

Sędzia śledczy p. Wolamin 
przy wojskowym Sądzie Okręgo­
wym, nnskutek ujawnienia tych 
nadużyć postawił w stan oskar­
żenia 10-ciu oJicerów i podofice- 

I rów tego pułku z porucznikiem 
i Wolinem płatnikiem pułku na cze 
< le«

Ludność, biorąca udział w po­
ścigu uzbrojona jest w kłonice, 
włdły, łopaty. Prawie miesięcz­
ny pościg nic traci na swej inten 
sywnoścł. \

Sowiety zadowolone 
z uznania Ameryki

Uznania Sowietów przez Ameryki 
jest w dalszym ciągu tematem raz' 
ważaii prasy. Prasa sowiecki wyra­
ża swoją radość z tutti powoda,
wskazując na możliwości zuspodtr- 
czu oraz na znaczenie polityczne. W 
pierwszym rzędzie pisma sowieckie 
podkreślają znaczenie uznania ze 
względu aa problem Dalekiego 
Wschodu. Prusa nio tal, ie  zr.sad ile 
nio utrzymania pokoju na puckim  
Wschudzio i przeciwstawienie się 
Imperializmowi Japonji, pójdzie teraz 
po innej linii. Ważkość tych spraw 
zostaniu podkreślona przez nomina­
cje b. sowieckiego ambasadora w To 
kio Trojanowskiego, Jodnosó i  naj­
lepszych znawców Dalekieśc- V, idip  
du na ambasadora w V'eszyqgtoniew 
Prasa Japońska wyraża -  tego powo> 
du zadowolcnio. podkreślając, ie  Tro 
janowski, wybitny m aw ca Janonj* 
przyczynić sic będzie 1sód  do złago­
dzenie napięcia, jakie panuje między 
Japonia a Sowietami I Ameryko.

W (bronie wyrzuconej z mieszkanio
ŁÓDŹ, (T ćl. wł.) Na posesji mt i dziećmi usunięto z zajmowa 

przy ul. Gęsiej 3 (Bałuty) wyda* nego mieszkania, ponieważ zaś
rzyły się ekscesy, które zakoń­
czono aresztowaniem 7 osób.

W  domu tym zamieszkiwała 
wdowa Władysława Wojciechów 
ś!;a wraz z dwojgiem małoletnich 
dzieci.

Zpowodu braku pracy W ójcie 
chuwska zalegała w płaceniu ko 
momego i właścicielka domu Ge 
nowela Marków uzyskała wy­
rok, który onegdai w godzinach 
południowych w.Aonai komornik 
sądowy.

Wojciechowską wraz t  rzecz*

w.aścicielka nie pozwoliła na u- 
młcszczenie rzeczy na podwórzu, 
wyrzucono je  na ulicę.

Gdy po dokonaniu eksmisji ko 
(nornik i asystujący policjant o- 
deszli, wieczorem zebrał się tłum 
okolicznych mieszkańców, który 
przybierał groźniejszą postawę w 
Irtiarę zapadania zmroku. Litość 
dla dzieci, drżących na zimnie, 
ywolaia równocześnie w sercacn 
żebranych gniew przeciw wlaści 
cielce domu.

Tłum rozdzielił się na dwie gru

py. Jedna zaatakowała Marko- 
wową w je j mieszkaniu, wybiła 
szyby, następnie zaś poczęła rą­
bać futryny, drzwi i o.;na. Druga 
grupa wyważyła drzwi mieszka­
nia i w kilka minut wniosła wszy 
stkie rzeczy W ojciechowskiej. 
Gdy przybył liczniejszy oduźiał 
policji z III Icoinisarjaiu, tłum sta 
wił opór.

Zgromadzonych rozproszono,
•irzyczem aresztowano 7 osób. 
Aresztowanych osadzonó W wig 
zieniu do dyspozycji Właa* lądfr 
wyCh
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Proces b. sędziego Łopatto
Oskarżony zaprzecza, jakoby miał braC łapówki

Zapowiadany przez nas proces j
byłego sędziego Stanisława Ło. 
patty, oskarżonego o sprzedaj- 
nóść na stanowisku referenta,dys 
cyplinarnego w Ministerstwie 
Skarbu, był sensacją wczorajsze 
go dnia i zgromadził na sali sądo 
wej, sporo publiczności.

Zainteresowanie sprawą, ścią­
gnęło także i członków sądownie 
twa i prokuratury, bowiem Łooat 
to na stanowisku sędziowskiem 
słynął z niezwykłej surowości 
przy wydawniu wyroków.

To też tem bardziej ciekawą 
wydaje się sprawa człowieka, któ 
ry z wysokiego oiedestału sędzię 
go, trafił nagle na szarą ławę os- 
icarżonych, na miejsce, gdzie do­
tychczas znajdowali się jego kli- 
en i. drżący przed jego ostrością.

Sprawa, za którą Łopatto zna 
lazł się w więzieniu, wiąże 
się z dochodzeniami prowadzone 
mi przez władze śledczemi o fał­
szowanie obligacyj austrjackich 
kolei, nieostrożnie kupionych 
przez kantor wymiany Salomona 
Korngolda przy ulicy Bielańskiej. 
Gdy sędzia śledczy Grabowski 
prowadził dochodzenia, Łopatto 
zatelefonował do Korngolda , żą­
dając, abv zapłacił 500 złotych 
dla urzędnika skarbowego, W iś­
niewskiego, który bierze udział 
W śledztwie, z ramienia władz 
skarbowych i może nie być „ta­
ki srogi“. Mówił przytem, że 
Koriiguldowi grozi odebranie kon 
cesji, gdyż w Ministerstwie ma 
dużo wrogów Bankier zląkł się, 
ale adwokat W ojecki uspokoił 
go mówiąc, że to nieprawda i b. 
sędziemu Łopatto chodzi o wymu 
szenie łapówki. I

Gdy jednak Łopatto nie prze­
stawał telefonować ł naznaczył 
nawet Korngoldowi spotkanie w 
cukierni Lardeiłego przy ul. Pol­
nej, ten/poszedł tam razem ze 
swym buchalterem. Łopattć nie 
dawał nawet spokoju Korngoldo 
wi, gdy ten przebywał w sana­
torium, tam też przychodząc, z 
żądaniem pieniędzy i zapewnia­
jąc. że jeżeli opłaci Wiśniewskie­
go, to wszystko pójdzie dobrze.

—  Dla siebie nic nie żądam, —  
zaznaczał, —  to wszvstko jest 
dla Wiśniewskiego. Pieniądze 
wręczę mu pod słowem honoru...

Korngold był niezdecydowany: 
bał się konsekwencyj, któremi 
groził Łopatto i żal mu było jed­
nocześnie pięciuset złotych. 
Wprawdzie adwokat iego, radził 
mu nie denerwować się i nie słu­
chać Łopatty, to po telefonie b. 
sędziego, zanowia.daiacemj rewi­
zję w  kantorze,.gdy w szystka  od 
bv!o się zgodnie z i.mrzedzonemi 
informaciami, zDkł się już na- 
nrsw dy i chodził jak nieprzytom- 
ny.

Spróbował jednak ulec adwo­
katowi i doniósł o wszysrkfem 
władzom śledczym, odtąd grając 
podwójną rolę

Niby zgadzał się na żądanie Ła 
patty, ale rozmowę tektoniczna 
odbył z nim z biura, a drnga shf-p 
chawką słyszeli inni całą treść. 

Łopatto był wted,r u swych 
znajomych przy u). Źórawiej 6, 
gdy zadzwonił telefon. Gderał, że 
„nawet przy niedzieli nie daią 
człowiekowi spokoju", umówił 
sie jednak do cukierni na placu 
Zbawiciela, gdzie miało nastąpić 
wręczenie łapówki.

S p ó r  artystyczny
narzeczeflskiej pary

(S . F .)  Wszelkiego rodzaju u- 
wagi zwraca się tylko w cztery 
oczy. Nigdy przy świadkach. Za 
sady tej nie znał p. Roman' Ga­
łek i dlatego stanął przed sądem 
oskarżony przez swoją byłą na­
rzeczoną, p. Agnieszkę W ąsów- 
nę, o obrazę.

—  Rozeszło się nam, proszę 
sądu, —  opowiadała p. Aniesz- 
ka nie o forsę, jak to zwykle 
między narzeczonemi sie zdarza, 
tylko o sztukie.

—  O sztukę mięsa?
—  Nie. O iztukie Artystyczne. 

O taniec. Byliśmy z tem mojem 
narzeczonem na sali tańca, j i  tań 
cze letko, co wysoki sąd sam, o- 
sobiście, może sprawdzić I, co 
każ Jen jeden facet, który ze mną 
tańczył, zaświadczy. W redy aku- 
ratnie pantofle miałam przycias­
ne, i nogi mnie trochę boleli. 
Przez to naturalnie przv rumbie 
wykonanie nie mogło byc takie 
artystyczne, jak zwykle. Rumba 
iesr taniec trzesiony i trza przy 
niej nogami drobno przebierać. 
A że mnie nogi piekli, więc ja, za 
miast nogami, w sobie sie trzęs­
łam. Żeby w takt było do muzy-

W tedy ten ó w  mój narzeczony 
powiada:

—  Nie trzęś się, jak galareta. 
Wiesz, że tego dania nie lubię.

Ja  mu na to, że to nie żadna 
galareta, tylko rumba i żeby 
innie nie uczył tańczyć, bo jestem 
lepsza tancerka, jak on tancerz. 
W tedy on na cały głos, że wszy­
scy słyszeli, na mnie z pyskiem:

—  Krowa jesteś, nie tancerka.
Obraziłam sie wtedy i w y sz ­

łam. Koleżanki mnie mówili, że 
nie mam racji. Bo narzeczony tną 
prawo uwagę zwrócić. Owszem, 
proszę sądu Żeby mnie to po­
wiedział na uboczu; to możebym 
sie nie obraziła. Ale tak przy 
wszystkich? Tego darować nie

W s g fc

—  A może się pogodzicie? _  
zaproponował sędzia. —  Byliście 
przecież narzeczonymi.

—  Byliśmy _  westchnęła p. 
Agnieszka, —  ale me jesteśmy, 
Owszem. Żeby sie chciał żenić, 
tobym darowała.

Oskarżony p. Gałek zaprze­
czył energicznie g ło w ą.'

—  Szkoda gadać. W ole w kry 
min&le śićdzieć. , Powiedziałem 
na tę panią „krowa", bo mnie ct 
ie lakierki pogniotła i gotów je ­
stem kare odcierpieć. Tylko wo­
lałbym odsiadki? zamiast grzyw 
ny, bo i t ik  na lakierkach byłem 
stratny,

Wobec tego, że dc zgody nie 
doszło, ląd: skazał p. Wałka na 
tydzień aresztu z zawieszeniem 
wykonania kiry na jeden rok.

Przez telefon oświadczył Korn 
goldowi, źe sędzia śledczy idzie 
na urlop i trzeba wynaleźć spo­
sób na jego zastępcę, oraz że Wi 
śniewski niecierpliwie czeka na 
pieniądze. .

Korngoldowi kazano podać nu 
mery banknotów, przyszykowa­
nych dla wręczenia b. sędziemu 
Łopatto wieczorem, w zacisznym 
gabinecie cukierni i gdy Łopatto 
wschodził na ulicę zatrzymano 
go i obrewidowano. Pieniądze 
znaleziono w bocznej kieszeni.

B. sędzia strasznie się oburzył 
i krzyczał, że ma wysokie stosun­
ki, lecz zaorowadzony został do 
policji i odtąd osadzony w wię­
zieniu.

Ciekawe jest, w jaki sposób Ło 
natto lawirował, zapewniając 
Korngolda, że Wiśniewski „tvszy 
stko załatwi". Oto Łopatto dwu­
krotnie prowadził dochodzenia 
dyscyplinarne przeciwko Wiśnie 
v/skiemu o zaniedbania służbo­
we, wypytywał go o sprawę Kon 
golda i Wżył widocznie, że dro­
gą presji służbowej, uda mu się 
załatwić Wszystko pomyślnie dla 
bankiera.

Oczywiście, Wiśniewski nic o 
zabiegach łapówkowych Łopatty 
wiedzieć nie mógł.

Prokurator poczytuje za okoli- 
'■''Ość przemawiającą za winą Ło 
cfty fakt, że ostatnio znajdował 

się on w ciężkich tarapatach, 
miał dużo długów, weksle zapro­
testowane i niepopłacone, a na­
wet w domu rachunki za gaz, ele 
ktrycznóść i telefon, były nieure­
gulowane.

Łopatto nie przyznaie sie do w/i 
ny, twierdząc, że nie żądał łanów 
ki dla Wiśniewskiego, ani dla sie 
bie, a tv!kc Korngold zwracał się 
do niego o poradę praw/ną w 
swei sprawie, za co liczył, że do­
stanie honorarjum 150 zł. Co do 
500 złotych, znaiezionj/ch przy re 
wizii, twierdził raz, że pieniądze 
te nochodzą z rozmiany bankno­
tu 500-Złotowego, właśnie w kan 
torze Komuolda] a późnie? dowo 
dził, że „widocznie zostałv mu 
wsuniętą do bocznej k;eszeni“ ..
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NIC NIE SZKODZI 
, Gość do kelnera:

—  Żal ml pana, jest pan kel­
nerem w podłej garkuchni.

—  Eh, to nic nie szkodzi, ja 
itutaj nie jadam.

D A R M O  N A  Z I MĘ! ! !
fl**na nisza przeznaczyć: 1 palto męskie jyelufbwe w 
.ajiepszyni gatunku, ł płaszcz damski z wełniane] żor- 

żaty z ooosowjur kołnie-zcin, 1 patefon walizkowy, 3 
kołdry watowe i 3 sztuki płótna — dla tych P. T. Klien­
tów, którzy zakupią u ras do 7 grudnia 1933 r. jeden z 
niżej wymienionych komrletów.

Przeczytajcie uważnie:
TYLKO ZA ZŁ. 13 GR. 90 

wysyfamy: 3 mtr, m u te jia lu  i.a n ę s k i e  uDranie lub palto 
damskie j es ienne  lub Zimowe Deinej podw ójn ej  szero k o -  
ic i 140 cm., 1 koszulę m ęską  i 1 parę k aleson ów  t ry k o ­

to w y ch  z s i ty n o w e fn  w ykończeniem , 1 ;oszułe try k o to w ą,  1 parę reform 
damskich, 1 parę ręk a w icz ek  w eh u an ych  p o d w ó jn y c h ,  1 parę elegai :kich 
skarpetek ,  3 chustki uo nosa z kolorow em i szlakami i 1 szal wetniany lub 

. jedw ab ny  na szy ję .
3{ METRÓW TYLKO Z A  14 ZL. 05 GR. 

a m ian ow icie :  4 iutr. m ater ia łu  w d oskonałym  gatunku, w ładne modne 
w z o ry  t. z w. S y lw ią  ha suknię damska. 6 mtr . ilaneli bieliźnianej m iękkiej 
i pu szyste j  w  różnokolorowe prążki lub c z y s to  b ia łe j  na b'elizne wszelkiego 
rodzaju  6  mtr. zeiTru w  różnókoiorpy. e prążki na koszule m ęskie  (D e n n e ,  
t> rntr. płótna k rem o w eg o  nu pościel i bielizuąr w szelk iego rodzą.: .i. 5 mtr. 
f iranek kanw o w ych  do o k ; en w mtjłacnicNTe-rtiĄjenłe żakard ow e i v ręczni­

ków  \vafiow\ eh h:p 9 m r. ree: ik i.wego v  kostkę.
Każdy m oże tta m ie jscu  w l.od/i odwied/.ió i.asz skład i przekonać 

się o ja k o śc i  naszych  Iowa i ów. T o w a r y  po w y ższe  wy <\! tu - '  na lW uw ne 
zam ów ienie  za zaliczeniem  poezłfewetn. P łac i  się przy ódbidrze !"v  , ;nf  na 
poczcie. B E Z  R Y ZY KA . Je/.eli to w ar  się nie nodoba. r r * c  .ima' z po­
w rotem  i pieniądze natych m iast  zwracamy.-  Zamówień a a -Jres jA .a ć :  

F i R M k  J  O O Z K B -. iU  k  K A i h  A S i . W "  
i . ó D ż ;  m . . T ; o T R K ( n v , « : <  v 1 r .  s i l  

P .5. Dnia tt j  gi.itnira o - Ju s im y  iW -  o-Ob. 1. . , V . o i mi ' - a a ły -pi W ije .  
Pamiętajcie więc, w y k o r z y s t a jc i e  okaz ję ,  każdy może bezpłatn ie  o trz y m a ć
J f d l l  »¥*«( .wymlcmpąyfifc g ram

W  każdym człowieku drzemie 
żądza sławy. Drzemała również 
w duszy Mikołaja Poczciwka.

— Jak zdobyć sławę? —  myś­
lał od najmłodszych lat Mikołaj 
Poczciwek. Nie miał przecież żad 
nych zdolności, żadnego talentu. 
Był sobie tylko skromnym goń­
cem u rejenta i codziennie biegał 
po piętrach, roznosząc protesty, 
zawiadomienia i wezwania.

—  Czem się wsławić, jak się 
stać głośnym? —  rozmyślał i po 
20 latach rozmyślań, kiedy skoń 
czył 35 lat, oświeciła go genjalna 
myśl.

—  Od dwudziestu lat biegam 
po piętrach. Umiem więc cho­
dzić. Nogami zdobędę sławę.

I oznajmił wszystkim znajo­
mym, że odbędzie podróż dooko­
ła świata pieszo.

Rozpoczął gorączkowe przygo 
towania. Kupił sobie mocne buty, 
plecak, sportowe ubranie, dał się 
sfotografować w pełnym stroju 
podróżnym i odwiedził wszyst­
kie redakcje, gdzie w słowach 
wzruszających wyłuszczył, jak to' 
on, dzięki swym mocnym nogom, 
wsławi na całym święcie swój 
naród i siebie.

Nadszedł dzień wymarszu. W  
cichej knajpce zebrał Poczciwek 
przyjaciół, żeby z mm? pożegnać 
się.

—  Fajne będziesz miał życie 
—  wzdychali zazdrośnie przyja­
ciele. —  Dziś sobie Chinkę po­
klepiesz, jutro Murzynkę. Uży­
jesz sobie chłopie.

—  Nie dla klepania jada, —  
wyjaśnił Poczciwek —  tylko' dla 
sławy. —  Nam sportowcom, na­
wet klepać nie wolno, bo to no­
gi osłabia.

—  A jechać wcale nie, bę­
dziesz? —  dopytywali się przyja 
ciele.

—  Jak na wodę trafię, to okrę­
tem pojadę. Alt nie bójta się, na­
walania nie będzie. Tyle kilome­
trów, co oicręt zrobi, to ia sobie 
na pokładzie na piechote przejde.

Toasty szły za toastami. W ód­
ka i piwo lały się strumieniami.. 
W reszcie Poczciwek, przy niemil 
knących okrzykach i życzeniach 
włożył plecak i wyszed* z resta­
uracji, żeby rozpocząć podróż do 
okoła świata.

W  głowie mu szumiało. W ód­
ka i piwo zrobiły swoje. Ledwo 
doszedł do rogu, kiedy nogi się 
pod nim zachwiały.

—  Cholera! Dalej nie ząjde —  
mruknął. —  I oparł się o latarnię.

—  Mikołaj! —  Krzyknęli towa­
rzysze. —  Trzymaj się! My cie 
kawałek podprowadziem, a dalej 
już iakoś pójdzie!

Wzięli go pod ręce I pociągnę 
H do przodu Ale pijany Poczci­
wek osłabł zupełnie.

—  Ludzie kochane! —  jęczał
Puśćcie mulet Dalej nie pój­

dę!
— Mikołaj Wstydu nam nią.

T R Z Y M A J
Z Ł O D Z I E J A

iży b k o , gan ia  n ie  zn ikn ie  w ra z  
z W a s ze m i p ien ięd zm i. P r q -  
d o ż e r c a  fen , n ieochronny 
lo k a to r f, zw , . ła n ie j '  żo ró w *  

I k rad n ie  p rzeszło  po ło w ę  
W a s ze g o  prqdu, przyczen i 
nie szczędzi ró w n ież  ś w a łła
Fo to m etr (p rzyrzq d  do spraw ­
dzan ia  w ydajności św iatła ) na  
szczęście zniszczył go zu p e ł­
nie W y k a za ł on, że  pem o- 
w arto ściow e ża ró w k i Philipsa 
d ajq  c a łko w ita  ilość św iatła , 
za  k tóre zapłaciliście.

Z A f tb W K l
PH IL IP S A

C Hf t UN i Ą w * s z !  o c z y  — o b a  uh o  w a s z ą  K i e s s e *

k s p e i u s i y  

p t z e t i  s ą t m
Sąd Apelacyjny rozpatrywał 

wczoraj sprawę « .... cm/go prze 
mytu kapeluszy słomkowych z 
Wiednia. Przemytnicy wspóldzia 
łali tu z nieuczciwym urzędni­
kiem celnym, Jesiolowskim.

Wyroki na grzywnę pieniężną 
pobiły rekord w dotychczas sądzo 
nych sprawach, bowiem skazano 
kupców Turkieltamba na dwa i 
pół miljona złotych i 2 lata wię­
zienia, Goldsztejna na półtora 
miljona złotych i 2 lata wiezienia, 
Czarnego na 100 tysięcy i 1 rok 
wiezienia, Go!ds- fe:na na półto- 
ra miliona i trzy lata wiezienia, a 
Jesiołowskiego na dwa i pół mil­
iona i 2 lata więzienia.

' R A 1 J J O
,<OZ(* -.'y/f, . • vV hHA

7,Ol) S y g n a ł  czasu. 7,05 ( i  rnnasty .  
ka. 7,20 M uzyka z ptyt. 7,35 Dzien­
nik poranny. 7,40 M uzyka z płyt. 
7,52 Chwilka gospodarstw a d om ow e­
go. 11,40 P rzeg ląd  prasy . 11.50 Życie  
a r ty s ty c z n e  stolicy U ,5 7  S ygn ał  cza 
su. 12.05 M uzyka s s lo n c y a  12.30 
Dziennik Południow y. 12,35 Muzyka 
salonowa. 15,30 W iadom ości  gospo­
darcze.  15,40 M ało znane utw ory  
sym foniczne muzyki francuskie j .  
16,15 L is ty  od dzieci. 16.25 „ S k r z y n ­
ka P. K. 6 . “ 16,40 „Kącik ję z y k o w y " .  
16,53 .M uzyka lekka. 17,50 „Lepsze  
widóki zhylu produktów z w ierzę ­
c y c h " ;  18,01) O dczyt.  18,20 S k r z y n k a  
muzyczna.. 18.35 Popularne fantaz .e  
óperów e. I$f05 R ozm aitośc i .  19.'.5 
Fet je  ton aktualny. ,19,'4T) .W iadom ości  
sportow e. 19,47 Dziennik \Viecz<*nv. 
20,00 III-c)  k u n ce f t  Z cyklu . Muzyka 
Niepodległej P o lsk i" .  2 L 9 0  S v  ' -ełv 
A kadem ików  Liiecaftiry .  21,15 l)al-  
sr» ! c iąg  koncertu. 22.00 M u zcka-  ta ­
neczna z rest.  .„G astro nom ia"  23.no 
W iado m o ści  . m e ^ n rc lo g ie z n e  23 05 
D alszy  c iąg  muzyki tanecznej .

rób! Musisz iść! W  gazetach o 
tobie pisali. Fotografje już byi'L 
Masz świat na piechote przejść, 
to musisz przejść.

Nie pój de! — .ryczał Po^zci 
wek. —  Gwiżdże na cały św;aL 
•Nie wart on, żeby go na piechote 
obchodzić. Nóg na niego szkoda. 
Jak ja  go, cholere obejde, kiedy 
do rogu nie mogę doiść? Pu. ć- 
cie mnie!

Przyjaciele puścili go. Splunę­
li z pogardą i rozeszli •'!<? ■.!».' d l -  
mów. A Poczciw ek podło ł 
bie plecak pod głowę i zr.sr-1 
kiedy się obudził, ple<:a!:.a n v  op 
ło, butów nie byto i spo .to , _• 
iibrania nie byio. Okradziono c. 
doszczętnie. Powlókł się* w i: ! : 
sonach do domu i przestał m a­
rzyć o sławię.

^  IbOOtoOB 8«dek.
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,,U p ió r  u licy

Dokonał dwóch zbrodni i grozi nowcmi masakrami
(m. g - - a )  W  ostatnich kliku [gdyż jest to tylko strata czasu". |nadesłał list w którym •JoPłH. że

latach trwa niezmiennie sezon na I Sytuacja jest słotnie nie uo po 
tak zwanych „upiorów". Mieliś- zaclroszczcnia. Policja głowi się 
my więc, jeśli chodzi o zagranicę,1 nad rozwiązaniem zagadki, • :u- 
ypiorów z DuessolJorfu i iiain- ka pomocy u wybitnych detekty- 
burga. wałęsał się po A m e r y c e  lwów zagranicznych, ale wszyst- 
upiór chicagoski, a w Połsce bre teo to nie daje rezultatu. Zbrod-
werje wyprawiały upiory: łowic­
ki I wileński.

Przed kilku miesiącami „naro­
dził się" w Czechach nowy upiór. 
Pierwszy jego występ odrazu wy 
wolał w Czechach wielkie w nźc 
file. Upiór zamordował w best­
ialski sposób niejaką Otylję Vrań 
ską. zwłoki jej pokrajał, poczcm 
metodycznie uło" poszczegól­
ne części dala w dwói li walfz- 
kacli. które pozostawił na róż­
nym dw orncłi.

Policja okazała słę bezsilną. 
Nie pomogły obławy, liczne aresz 
towatlia — upiór pył nieucliwyt- 
ny, a co najgorsze, zbrodniarz od 
czasu do czasu przysyłał listy do 
najrozmaitszych gazet, donosząc, 
ze:, żyje, czuje się doskonale, kpi 
5oV e z policił ł wogóle ple ma 
zamiaru ustalić miejsca swego 
pobytu

Czeska policja znalazła się w 
kłopocie. Pomijając już, żc me u- 
'dało się tnawnió najmniejszego 
Choćby śladu, bezczelność „upio­
ra" wywoływała łatwo zrozumia 
Je wrażenie wśród spotcczeńsł- 
WŁ

Nądomła*' złego wkrótce polem 
w zgoła tajemniczych okoliczno­
ściach zamordowano dziewczy­
nę z półświatka, Janot. Bestinl- 
stwo, z jaką zbrodnia została do­
konana, nasunęła przypuszcze­
nie, iż i tym razem snrawcą iesf 
tajemniczy „upiór ulicy", jak na 
żywa i ą mordercę.

I znów policfa okazała się bez­
silna. A tymczasem w kilka dni 
później nadszedł list od nrzypu

niarz ukrywa się i według pew 
nych, zresztą luźnych informacyj, 
uje wyjeżdża z Pragi.

Ostatnio „upiór uliry" znów

zamierza dokonać kilku zbrodni 
i zapewnia, 12 nie odstraszy go 
pogotowie policji. „Zbrounic ntu 
szą być wykonane, bo tak chcę" 
— kończy swój straszny list „u- 
piór".

Sądząc z dotychczasowych wy 
stępów „upioi " , nalely »ię spoi 
dziewać, ie  dotrzyma przyrzecza 
ma.

Maleją szeregi kasJarzy
(m ) Dość długo ciclio było 

wśród braci kasiarskiej. Taki „po 
ten tan t" jak Cichocki-Szpicbród- 
ka siedzi za kratami, inni pom­
niejszego kalibru „rycerze rana i 
acetylenu" albo zeszli na psy, lub 
też przerzucili się do bardziej in 
tratnego łachu.

Wielu z nich wstąpiło do szere 
gćw klawiszniKów, pozostali zaj­
mują się „doliną", czy też inne- 
mi kradzieżami od przypadku oo 
przypadku. Zdawało się więc, że 
nie spotkamy się więcej z kasia-

„Zło dzieje-patr;oci“
Na marginesie licznych kradzieży dzieł sztuki

(— a j Sensacyjna kradzież cen 
nyclt dzieł sztuki w Muzeum Kra 
sińskich w Warszawie na sumę 
blisko pół mijjona złotych nie 
przestaje w dalszym ciągu budzić 
Glorzyniiego zainteresowania. 
Sprawców zuchwałej kradzieży 
nie schwytano, ale policja nie za 
łożyła Dynajmniej rąk i prowadzi 
energiczne śledztwo.

W związku ze wspomnianą kra 
dzieżą warto zwrócić uwagę, iż 
w światku przestępczym znajdu­
ją się specjaliści, zajmujący się 
wyłącznie kradzieżami dziel sztu 
ki.

Swego czasu głośna była spra 
wa kradzieży obrazu Mony Lizy 
w roku 1911 z Louvru w Paryżu. 
W dwa lata później obraz znale­
ziono we Florencji, jak  ustaliło 
późniejsze dochodzenie sprawcą 
kradzieży był Włoch. W czasie 
śledztwa sprawca tłumaczył się, 
że nie mógł ścicrpicć, iż dzieło 
włoskiego mistrza znajduje się w 
obcych... rękach.

Omawiany wypadek stworzył 
w święcie przestępczym kategor 
ję tak zwanych „złodziei » patr- 

Zlodzicje wspomnianejjotów ".
szczałnego mordercy, którv pro- j kaicgorjij poprostu „nic znosili", 
sl, by „zaniechano śledztwa, gdy jakieś wartościowe dzieło ich

ziomka wędrowało do Innego kra 
ju do muzeum. W  Niemczech 
przez szereg lat równłei zanoto­
wano tego rodzaju „patrjotyczne 
kradzieże", przyczem (lfa odmia­
ny sprawcą był Francuz.

Jak wykazuje międzynarodowa 
kronika kryminalna na terenie E -  
uropy i poza oceanem grasuje 
uanda specjalistów, zajmujących 
się wyłącznie okradaniem muze­
ów, najrozmaitszych wystaw o- 
raz prywitnych domów bogaczy, 
mających cenne kolekcjo dziel 
srtukt.

Kradzieże dokonywane są ąwy 
kle z całą droblazgowośeią, przy

czem uderzającem jest, iż wykry 
cie sprawców kraiizicży należy 
do najbardziej zawiłych zagadek 
kryminalnych.

Okazuje się, że banda poprze­
staje w kontakcie z pewnymi 
„przemysłowcami", którzy odku­
pują skradzione dzieła sztuki a 
następnie po upływie pewnego 
czasu sprzedają je  w innem mie­
ście.

Do chwili obecnej kradzieże 
powtarzają się b. często I sądzić 
należy, te  mimo. kryzysu trwać 
będą tak długo, dopóki choć jed­
no dzieło sztuki znajdować się 
będzie w muzeach.

Rozwiązanie zapiania
Ni. zadanie to nadezzw VS odpowie etalenn , Iz przy młodzieńcu nie ma

Jzl z czego 36 jako me odpos udają­
cych oglor-on/ar pre <r nas , tranu „n  
(brak wycinki _sradamł Przestęp­
ców") ate jgfto branych w -aenuoę Z 
R ■ ttstalycn wteta a, «zi.khvo sk z go 
ta *nntastycinych rozwiązań.

A prźeciei najzawilsze uigadKl kry- 
mintinb rozwiązują się .  * „ prorte 
mi środkaru. tom  wrdzłej, MU mo- 
dz] o wspomniane wonnie, waz więk­
szych trudności nu zna ovw rozwią­
zać, gdyż zOmCzł się ono 4 o luiegarjl 
nlcskompltkowanyfłi,

Żadnych aokumeniow, na.eży i.ie nt. 
jomego sioiogrsfować, a nesrępnli od 
bitki zamieścił w » wszystkich gaze­
tach. lanie powinno byio być płe*-w- 
z* zadania policJPO

rzainł o ustalonej sławie.
Niespodziewanie, przed kilki* 

uniami policja zatrzymała w W ar 
szawie na Wybrzeżu Kościusz- 
kowskiem jakiegoś jegomościa, 
który po sprowadzeniu do komi- 
sarjatu okazał się słynnym orgiś 
kasiarrem, Hermanem Gruner- 
tem. Bliższe śiedztwo ujawniło, 
że Grnnert wraz z kilku kamrata 
mi zamierzali dokonać włamania 
do kasy pewnej instytucji, ale na 
szczęście wporę zamyślony plan 
zlikwidowano.

W okresie, gdy na terenie War 
szawy działał Stempel, dorabiając 
się olbrzymiego majątku, a nawet 
własnej stajni wyścigowej, Gru- 
nert przebywai w Rosji. Stał on 
wówczas na czeie doskonale zof 
ganizowanej szajki, która w cią­
gu kilku lat wsławiła się wieloma 
zuchwalcmt 1 skutecznemi wyprą 
wamn

Grunert, jak zresztą i inni wie) 
cy przestępcy, był wówczas w 
bliskim komakcie ze zdemorali­
zowaną policją, umiejąc ją prze­
kupić za pomocą łapówek.

„W ydatki" te opłacały się ka- 
siarzowi stokrotnie, gdyż w ra­
zie istotnego niebezpieczeństwa, 
Grunert był na czas informowany 
i dzięki temu zawsze zdołał ukryć 
się w zakonspirowanej melinie.

Po wybuchu rewolucji Grunert 
wrócił do Polski i tu nawiązał 
kontakt z wybitnymi kasiarzami. 
Wspólnie urządzano śmiałe wy­
prawy, a o tern, że kasiarzom do 
brze się powodziło, świadczy 
fakt, i ł  Grunert kupił sobie w Ł o ­
dzi kamienicę t wśród wielu osób 
uchodził za „obywatela”.

Po „wpadunku" Cichockiego 
Grunert zaszył się gdzieś na pro 
wincji, oczekując na lepsze * /•'- 
sy. Widocznie długotrwały o k i .s

sskomnltKOwanycn. i»w»i«iua u. r, u u i
Rc-wtązanio winno brzmk,4! J T  *■ cjl *» godzinach |0 —  3 pp.

c‘Bgrody zt ńflfe: i)  MlJmł Ty- bezczynność znndz sie ka -szcwicz (Okopowa 4 ), 2) Kazimierz j ezczynnosci znuazH się ka  ̂ -
linnoi.sk. (Skolimów,, 3) Zygmunt 
Pruwrczyk (Czerwonego Krzyża 6),
4 i Jań Kaczmarski (Bednarska ?2), 5)

28 listopada 11, r, do naszej admlnlstra powiększył grono zdemaskowa

rzowi i sądząc, ze nadeszła c ł o 
wiednia pora, wyruszył na v/ypia 
wę. Zakończyła się ona, jak wie­

rnych przestępców.

EMGE.

Tajemniczy mord
Wróciwszy o  godzinie 10-ej 

wicczoiem do swego prywatne­
go mieszkania, Klemens Janicki, 

f(LZraity i bogaty bankier, usiadł 
jak zwykłe w głębokim fotelu 
przeJ biurkiem i przez cliwiię za 
luyśłił się Zapewne obliczał i kał 
kołował obroty ubiegłego dnia. 
Na czole jego po chwili ukazała 

,• się głęboka zmarszczka, zwia- 
st.nn niezbyt wesołych myśli.

. Trwało to kilka minut.
W reszcie, ciężko westchnąw­

szy, bankier codziennym zwyeza 
jem, dobył z szuflady rewolwer,

, jzarepetował i zamierzał pow­
itać, by udać się do sypialni.

W tym momencie rozległ się 
huk wystrzału rewolwerowego. 
Bankier zachwiał się, chwycił się 
ręką za piersi, poczem bezwład­
nie upadł zpowrotem na fotel. Z 
martwej ręki osunął się na puszy 
sty dywan rewolwer...

Zegar wybijał godzinę 10.30 
wieczór.

•
RartkFem dniś następnego, gdy

do gabinetu bankiera weszła siu 
-ąca, omal nie zemdlała z D rze- 
r ą A Przeraźliwie poczęła
v.?yv. nć pomory. Zbieg'.-, się służ!

ba. rozpoczęły się dopytywania,
aż wreszcie zdecydowano się we 
zwać policję. Czas był już uajwyź 
szy.

Po upływie kilkunastu minut 
zjawili się fiinkcjonarjusze poli­
cji oraz lekarz. Ten ostatni doko 
nal ogiędzm zwłok, przyczem 
|)ierwsza hypoteza brzmiała, żc 
bankier targnął się na życie 

Zarówno postawa zmarłego, 
jak i znaleziony rewolwer, wy­
raźnie wskazywały, że zamach 
samobójczy ma silne podstawy.

Gdy jednak przystąpiono do 
bardziej szczegółowego śledz­
twa, sytuacja zmieniła się kardy­
nalnie. W  pierwszym rzędzie 
stwierdzono, że kilka szuflad w 
biurku oraz w dębowej szafie zo 
stało wyłamanych, a porozrzuca^ 
ne tu i owdzie przedmioty wyka­
zywały rabunkową gospodarkę.

Sensację wzbudziło zeznanie 
brata zamordowanego, który 
stwierdził, że z biurka zginęły 
drogocenne pierścienie brylanto­
we, pamiątki po zmarłej pfźed 
dwoma laty żonie Janickiego, 

Było to ważne zeznanie. Dru­
gim szczegółem było ustalenie, 
će w oknie stwierdzono otwór,

[pochodzący ntcwątnliwlp t  prze­
bicia kulą rewolwerową szyby. 
Uczy wiście, że dla śledztwa by­
ły ta momenty bardzo ważne.

Policja doszła do przekonania, 
że miał tu miejsce mord rabun­
kowy, ale zagadką pozosiało, w 
jaki sposób bankier otrzymał 
„śmiertelną przesyłkę" w posta­
ci kuli rewolwerowej.

• ■■
Przesłuchano sruzóę. \Vszysey 

zgodni* oświadczyli, że nie uły- 
szeli linku wystrzału rewolwero­
wego. W izja lokalna ustaliła, że 
istotnie z położonego w głębt 
mieszkania gabłnetu, zaopatrzrr- 
nego w podwójne drzwi ł  ciężkie 
oortjcry, strzał nie mógł być sły 
szany.

Podejrzenie w stosunku (Jo 
służby upadło, tern bardziej, że 
brat zmarłego wydał o nich po­
chlebną opinję, wskazując, żc Cze 
sto bankier opowiadał/iż mą naj 
lepszą służbę w Warszawie,

•
Zabójstwo bankiera Janickie­

go stało się sensacją d r a . W  ko 
łach towarzyskich żywo omawia 
no ten fakt, zastanawiając się. 
ĆźJ eWentiiafrite tlić nrtsfcjpf terńz 
falą morderstw ftit tlą i abunko* 
went. Z n*‘oźl( ślę denfrśłftf. któ­
rzy chcieli *  sekretarki osobistej 
bankiera, uroczej rl?.H Wierłow- 
skiej, uczynić jeśli nie zbrodnia*

kę, to pnynaj mniej wspólniczkę 
morderstwa.

W lym też duchu wysłano ano 
nim do policji. Nie wywołał on za 
Interesowania, gdyZ policja była 
już na., tropie zbrodniarza!

Badając położenie domu ban­
kiera, jeden z wywiadowców za­
uważył, że nawprost buduje się 
nowy, 5-ciopiętrowy gmach. Dom 
nie był jeszcze wykończony. W i­
dniał tylko szkielet 3-clt pięter. 
Ostatnie piętro znajdowało się 
rta wysokości okna gabinetu ban 
kiera w dość nieznacznej odleg­
ło ści

Wywiadowca doszedł do prze 
konania, i i  strzał, który spowo­
dował śmierć bankiera, padł wła­
śnie z rusztowania budowli. Ale 
;*Jc dojść do sedna rzeczy?

Rozpoczęło się żmudne śledz­
two. Wreszcie podejrzenie padło 
na architekta, Jana Budylskiego. 
Arcihtckta zatrzymano.

W  czasie doraźnego śledztwa 
architekt nłe przyznawał się do 
winy, dopiero po 3-cn rmesiącach 
złamany moralnie I tizycznie, nie 
mogąc ZnisśĆ Widcźnegó natęże­
nia, przyznał się do winy.

Źabił bandera, gdyż ten swe­
go cźasd w bezwzględny sposób 
ódtrówil "rźyjęcfa gó na wakują 
cą posadę pomocnika buchaite-

ra. Poprostu potraittował go jak
bezpańskiego psa.

Atimo to Budylskł nachodził 
bankiera w dalszym ciągu i w 
tym czasie zwrócił uwagę na se­
kretarkę bankiera, Halinę Wierłć 
wską. Doprowadzony do pasji 
bar kier , o którym krążyły słu­
chy, że pragnie uczynić z sekre­
tarki swą kochankę, pewne-go 
dnia siłą usunął architekt* z ban 
ku. Dopełniło to młary gtryęzy.

Krytycznego dnia Budy.^id
wspiął się na rusztowanie i z na­
bitym rewolwerem oczekiwał na 
bankiera. Gdy wreszcie ujrzał go, 
strzelił... Zeznanie architekta wy 
jaśniło tylko zagadkę morderst­
wa. Ale kto zrabował pierścienie?

W  kilka dni poinicj no lic ja  o- 
trzymała anonim, na podstawie 
którego lokaj bankiera, .Antoni 
Jarek, został aresztowany. Oka­
zało się, żc Jarek będąc wpobli- 
żu gabinetu usłyszał wystrzał. 
Szybko wbiegł dc gabinetu i wć 
wesas ujrzał leżącego Chtebódaw 
cę bez życia.

W umyśle chcłWtgo służące­
go zrodziła się szybko decyzja i 
ju i po chwili uciekał, mając kie­
szenie napełnione .biżuterją. Zna 
łfcziono ją., też w czasie rewizji -v 
jego mieśżkaniu.

W  ter. Sposób wvśw!etlc; 
drugą część zbrodni. Zarówno 
chitckf jak i lokaj otrz/rr.alf v - 

i roki skalujące.
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PAMIĘTNIK StUIACEJ
SPOWIEDŹ PIEKWEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BE5DE LUDZKIE

Kiedy mnie Jerzy zobaczył iaącą naprzeoh, niego, 
zatrzymał się. Patrzył na mnie, pochylony, oparty na 
lasce. Twarz miał uśmiechniętą.

I nagle przypomniało mi się, że nie mam prawa biec 
ku niemu z Taką radością! Przecież jestem kochanką 
W acława, czy narzeczoną... Przecież snańbił mnie ten 
łobuz Józio, z któiego rak omal Jerzy nie zginął:..

Podeszłam do Jerzego już wolniej, nie.śmiało.
Nie zauważył tego.
Wziął mnie pod rękę.
—  Och, co ja  się naszukałem ciebie!.. Ale potem 

przestałem szukać!.. Dlaczego nie odpisałaś ani na je ­
den mój list?.,

—  Na twój list? Przecież ja  nie otrzymałam ani je ­
dnego listu od c ie b ie ? .

Jerzy syknął, jakby go coś zabolało.
—  Pisałem do ciebie, chciałem jechać. Niestety, ru­

szyć się nie mogłem. Dobrze mi dogodził nożowiec!.. 
Jestem już w porządku ze zdrowiem, ale parę miesięcy 
w szpitalu trochę mi zaszkodziło... Czuję się prawie do­
brze... Mniejsza ze mną... Mów, co się z tobą działo, co 
się stało obecnie?..

Patrzał mi w twarz. Czułam, te  oblał mnie rumie­
niec.

Powiedzieć mu wszystko?
—  Chodź, pójdziemy gdzieś.. Tu, na ulicy tak nie­

wygodnie rozmawiać!
—  Przejedziemy się... —  zaproponował.
Wsiedliśmy do sań.
—  Jedźcie, dokąd chcecie!.. —  rzucił góralowf.
Objął mnie wpół, przytulił do swego boku.
—  No, mów!.. Wszystko, wszystko!..
Jakże ciężko było mi zdobyć się na słowa, jakże 

rlęzico!
—  Nie, nie! —  powiedziałam. —  Powiedz ty naj­

pierw, Jak się to stało, że nie znalazłam cię w szpitalu, 
że nie otrzymałam od ciebie ani jednego listu!

—  Nie wiem, sam nie wiem!.. Byłem nieprzytomny 
przez cały czas. Ocknąłem się po jakiejś operacji w 
Wiedniu. Tam dopiero dowiedziałem się, że jestem tak 
daleko od ciebie, że przewieziono mnie, napoły już tru­
pa. Coś mi tam uszkodził w kręgosłupie. Leżałem jak 
kłoda.

Po paru tygodniach rozmaitych zabiegów zacząłem 
się poruszać. Podyktowałem wtedy do ciebie pierwszy 
Ust ł czekałem odpowiedzi!.. Czekałem cały tydzień. 
Zrobiło mi się znowu gorzej. Robili mi jeszcze dwa razy 
jakieś operacje. Byłem jut jedną nogą na tamtym świę­

cie., Nie puścili mnie. Potem już pisywałem do ciebie 
sam. I nie dostałem żadnej odpowiedzi, ani razul 

Dwa miesiące temu wyjechałem do kraju. Byłem w 
Warszawie. Poszedłem do naszego mieszkania. Nie za­
stałem cię. Wyprowadziłaś się.

Ojciec mi powiedział, że wyszłaś... zamąż... Czy to 
prawda’ .. Wyszłaś zamąż?..

Potrząsnęłam głową.
—  Ach, ciężar spada mł z piersi!.. Dręczyło mnie 

to. Nie mogłem, nie chciałem uwierzyć!.. Diaczego się 
wyprowadziłaś z naszego mieszkania?.

—  Nie miałam za co dłużej tam mieszkać. Gospo­
darz kazał mi się zaraz wynosić!.. Mieszkałam na Woli. 
Chciałam dostać jakąś pracę 1.. —  mówiłam urywanym 
głosem, bo jeszcze nie mogłam oswoić się z myślą, że 
to Jerzy jest ze mną,

— I dostałaś? Mordowałaś się? Moja biedna T o laL
Pochylił się i pocałował mnie w policzek.
Zamknęłam oczy przy dotknięciu jego ust.
Jerzy mnie pocałował!.. Jerzy!.. Czy to możliwe? 

Czy to prawda?..
—  Nie, nie dostałam nigdzie pracy!.. Starałam się, 

jak mogłam. Ludzie są jednak podli. Gdzie tylko byłam, 
tam... nie mogłam pracować.

— Łajdacy!.. —  mruknął Jerzy.
Każdy gotów byt dać mi pracę, ale za to, żebym 

została jego kochanką!..
—  Jak ie  sobie dawałaś radę, kochanie?
—  Nie mogłam sobie aać rady!.. Nie miałam co dać 

jeść Lusinkowi...
— A gdzie jest nasz Lusinek?..
—  Nie poznałeś go?.. Byłam przecież z nim!..
—  To było dwoje dzieci!..
—  To wyższe to był nasz Lusinek!
—  Czemuś mi tego nie powiedziała? —  zawołał  ̂

wyrzutem, —  Niechbym przynajmniej ucałował nasze­
go synka!.. Musimy zaraz wrócić i zabrać go na prze­
jażdżkę!.. Hej, zawróćcie-no, gazdo! Gdzie mieszkasz?..

—  Na Krupówkach.
— A prędzej jedźcie, gazdo! Prędzej! Pilno mi do 

dziecka! Że też mł nie powiedziałaś odrazu, że to Lu­
sinek! Ha, brzydko, fe! Tola nie powiedziała ojcu o na­
szym syneczku!..

Nie odzywałam się nic. Czekałam chwili, kiedy 
mnie spyta:

—  A to drugie dziecko?
Jerzy cieszył się, jakby sam był dzieckiem.
—  Tak Ślę ża wami stęskniłem — mówił i tulił mnie , 

do siebie, obejmował tftóćniej, przyciskał-swój policzek

do mego. ~ Och, nie masz, kochanie, pojęcia, jak r... 
było bez was źle!.. Czasami myślałem, że oszaieję. Le­
żałem w szpitalu, jak kawał drewna bez ruchu, a myśleć 
przecież mogłem spokojnie. Mijały straszne tygodnie!.. 
Chciałem uciec ze szpitala, wyjechać, ale ruszyć się nie 
mogłem!.. Przyjechałem tu, ale ledwie łaziłem. Bardzo 
osłabłem. Matka namówiła mnie na Zakopane. Żebym 
sobie odpoczął, nabrał sił. Siły mi wracają! Teraz, kiedy 
spotkałem ciebie, wszystko już będzie dobrze!.. Jest tii 
Lara i matka... Mieszkamy nawet razem...

—  Co ja  mu powiem, z kim ja  mieszkam?! —  prze­
mknęło mi przez głowę.

—  Matka bardzo się zmieniła! Nie poznałabyś jei 
teraz!.. Trochę je j wywietrzały pańskie fumy To i le­
piej. Z majątkami ojca trochę nieświetnie. Ma iakieś 
kłopoty, siedzi na wsi, użera się z wierzycielami. Nic 
widziałem go nawet wcale. Lara wychodzi zamąz w 
karnawale. Robi doskonałą partję, według swego gustu. 
Daj jej Boże!.. Mnie już dali spokój. Coprawda baro­
nówna nie wyszła zamąż... Pamiętasz, mówiłem ci o 
niej!.. Takie ladaco w spódnicy!.. Górale ja  sobie palca­
mi pokazują!.. Mniejsza z nią. Matka mi już nic o niej 
nie mówi. Przekonała się sama, kiedy jej baronówna 
uwiodła naszego szofera! Pamiętasz pewnie tego Mi­
chała, taki przystojny był chłopak... Stara to zresztą hl- 
storja... Nie mówmy o nich!.. Mówmy lepiej o nasi..

Dojechaliśmy właśnie do naszego pensjonatu. G ó­
ral stanął.

Jerzy sięgnął do portmonetki.
Stałam koło sań.

Mam Jerzego wprowadzić do naszych pokojów?..
jest tam Kolasińska, Musia, Lusinek. Co mu powie­

dzieć?..
Przyznam się do wszystkiego —  postanowiłam. —  

Opowiem mu wszystko, jak na spowiedzi świętej. Niech 
potem radzi, jak zrobić!..

Żal mi się zrobiło przez jedną chwilę Wacława... 
Ale tylko przez jedną chwilę.
A jeżeli Jerzy, kiedy się dowie o wszystkiem, nie 

będzie mnie chciał znać?..
Na tę myśl aż mnie w sercu zakłuło.
—  Tutaj mieszkasz?.. Bardzo porządny pensjonat 

—  przerwał moje myśli głos Jerzego. —  Prowadź!.. 
Chcę jak najprędzej uściskać swego syneczka kocha­
nego!

Szlam naprzód.
W  pokoju powiem mu wszystko —  postanowi­

łam.
Dalszy ciąg nastąpL

5HANBIONA
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowianKi

W jzyttko taki* prz«ci«4 jasne. Owdowiała, za­
mieszkała na wsi, zdała od wszystkich, więc może mieć 
dziecko przy sobie. Kto tam na wsi będzie wiedział, 
czyje. Mężatka jest, więc może mieć dziecko!

Dwoiło I troiło jej się w oczach. Wyobrażała so­
bie, jaka to będzie raduść, kiedy mąż wróci i sobaczy 
taką kupę monety. Cały świat już przesłoniły Koleza- 
kowej te pieniądze.

Leokadja postanowiła skorzystać z tej chwdi jl- 
śnienia i zachwytu.

Rzekła:
—  No... niech mi paniusia da dziecko... Nie trze­

ba specjalnie dziecka ubierać.., Już się mu w W arsza­
wie wszystko kupi, co trzeba... Aby prędzej, bo póź­
no się robL

Kolczakowa posłusznie wyjęła śpłące dziecko 
’ kołyski i podała je Leokadji w poduszce.

Dodała:
—  Może panł dzieciaka oonieść kawałek?
— Nie, dziękuję... Zresztą, czy można zostawia'1 

dom pusty z takiemi pieniędzmi? A nuż kto się zakraei- 
nie? Tu u was w Zielonce mieszkają rozmaite łobuzy..

To przemówiło Kolczakowej do przekonania. Rze­
czywiście...

Na nnżegnanie Leokadia powiedziała:
—  G dy tv 1 ko dziecko dojeozip szczęśliwie do w.śJ, 

da- iml1j pani znać. A kicily pani Dercńskn przy Ludzie 
do WaVszawy, podziękuje pani jeszcze osobiście.

Nazajutrz z rana Leokadia odwiozła dziecko dale' 
*• Warszawę w kierunku na Zegr2ynek i zostawiła 
u gajowego, ożenionego z jej dawną przyjaciółką; Po­
wiedziała v. dwóch słowach, o co chodzi, położy!-: 
grubszy pieniądz na stół i rzekła:

—  Pilnuj dziecka, jak oka w głowie. T o  twój ma­
tołek. I ani nary z ust

Gd) zeuwała oprawę Kotwiczowi, jak wszystko 
załaiw iłaj ile Wydaia, Kotwicz pomyślał sobie:

—  Pysznie. " I  za bezcen... Jakienli to niewielkie- 
m: sumami, rrióżna ludziom zaimponować...

Bo n.e Wifcdzał, że za pieniądze, które on przegry­
wa vv ciągu, nocy, kilka rodzin mogioby żyć dostatnio 
do samej śmierci...

Hrabia K utwicz właśnie kończył obiad, gdy lokaj 
podał mu lisi, przyniesiony przez posłańca Przeczy­
tał go.. List musiał na nim wywrzeć wielkie wrażenie, 
bo rzekł żonie:

—  W ybacz, duszko, ale to pilna spraw a. Nie bę­
dę mógł nawei dokończyć obiadu.

Helena nie stawiała mu żadnych przeszkód. Myśli 
jej teraz były oejne... kogo innego...

Qd owej sceny miłosnej, która rozegiała się nie­
dawno, Jerzy Romocki był u niej gościem codziennym. 
Czuła sie niemal szczęśliwa. Nie mówał je j już, co- 
prawda, u miłości, lecz jego spojrzenia i troskliwość 
Tyły wymowniejszy, niż słowa. Sprawiało je j to ra­
dość ogromną.

I nawet zdawało się je j, ie  wszystkie niedomaga­
nia już minety Nie odczuwała już żadnych dolegliwo­
ści.

Ucieszył ją też niezmiernie przyjazd Edyty z An- 
gji. Mając pizy sobie swoją dawną guwernantkę i opie- 
kunkę, nie czulą się już nigdy samotna.

A z tej Edyty była rzeczywiście bardzo poczciwa 
dusza.

To.też wszyscy powitali Tą, jakby to była bliska 
krewna, wracająca z długiej podróży. Nawet hrabia 
Kotwicz był zachwycony. Miał zresztą w tern swój 
cel*

List, otrzymany przez Kotwiczą, był od Lusi. Do­
magała się natychmiastowego spotkania.

Hrabia zrozumiał, że jego cios był celny. Nic 
dziwnego...

Tegoż dnia zrana Lusia przybyła do Kolczaków. 
Powitali ją z radością...

Ale już po kilku słowach rzecz się wyjaśniła. Kol- 
czakowa dała się wyprowadzić w pole przez sprytną 
wysłankę hrabiego.

Już nawet nie Czyniła Kolczakom żadnych wyrzu­
tów. Cóżby to pomogio?

Spotkała się z Kotwiczem w zacisznej cukierence.
Zapytał ją, udając niewiniątko
—  Czem ci mogę służyć, Lusieńko?
—  Hrabia aż nazbyt dobrze wie... —  syknęła Lu­

sia.
Kotwicz w dalszym ciągu udawał, że nie ma poję­

cia, o co chodzi. T o  już rozgniewało Lusię.
Rzekła:
—  Niech pan przynajmniej nie bedzie jeszcze 

obłudnym, skoro pan już jest łotrem... Proszę być cho­
ciaż szczerym. Przed kilkoma dniami powiedział mi 
pan. że wkrótce nasze rolę się zmienią i ze to ja będę 
p a n a  p r o s i ł a .  Miał pan słuszność. Oto jestem. Nie 
przypuszczałam, że pan posunie się aż do takiego ła j­
dactwa. Zresztą, nie chcę z panem długo rozmawiać 
Najpierw wydarł mi pan męża, teraz córkę. Maż iuż  
nie wróci, przepadło, ale córkę ma jhi parrodiś natych­
miast!

Mówiła to tonem groźnym, władczym i rozkazufa- 
cym. Niktby je j nie poznał To już nie była nieśmiała 
Lusia z kresowego zaścianka, lecz kobieta dumna, wy­
niosła, gotowa na .wszystko.

Ale hrabiego zastraszyć było niełatwo.
Dabuj ciąg oa*tąp«.
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taem  Iwuiezytrnym
Kto zwiedzał Bci,s|i% lub mie­

szkał tam. wie, iż w małym 
tym kraju, zam ieszk ały m  przez 
siedem miljonówi ładzi. istnieją 
dwie narodowości — Flam an- 
dzi i W alloni, uwa jeżyki —  
flamandzki i francuski (cw. 
gwara walońska ludowe), dwie 
dzielnice —  Flandrja i W alon- 
ja . Do wojny w Belg ji panował 
regime jedno i dwujęzyczny. 
W' W alónji w łaściw ej, w oro 
w incjach —  Liege, Idainaut, Na 
mur, Lu*:emburg i w  południo­
wym Brabacie —  panował nie 
podzielnic francuski, zaś w pro 
w incjach A atw erpijskiej, w obu 
Flandrjach  (wschodnia i zachód 
nia) Limburgu i w północnym 
Brabancie —  francuski i flaman 
dz>ki obok siebie, przyczem  w 
adm inistracji, urzędach, sądach, 
w yższych szkołach pierwsze 
m iejsce zairnował francuski. W  
stolicy zaś kraju, w Brukseli, 
leżącej na sam ej granicy języ ­
kowej, panowała dw ujęzycz- 
ność z wyraźną przewagą fran 
cuslciego. iezyka warstw w y­
kształconych wolnych zawo­
dów, urzędników etc.

Od w ojny zmieniło się to 
w szystko. Istn iejący  w zarod­
ku ruch nacjonalistyczny fla­
mandzki rozwinął się i wzmógł 
na sile tak dalece, iż zdobył so­
bie odmawiane mu dorad prawo 
równości. Sflem andyzow ane zo 
sta !v  w yższe uczelnie, jak  uni­
w ersytet i politechnika w Oan 
dawie, teatry, szkoły średnie.

Otw arta obecnie sesja parla­
mentarna będzie miała teraz 
przed sobą zadanie rozstrzygnie 
cia ostatecznego spraw y języko 
w ej, sprawy, która przez długi 
czas ją trzy ła  obie strony i stwa 
rżała rządowi wiele kłonotów i 
trudności. Już w r. 1931 i 1932 
zostały uchwalone ustawy, któ 
re zapew niały obu językom  w 
szkolnictwie i w adm inistracji 
państwowej zupełne równouora 
wmenie. Nowa ustawa, którą 
parlement ma teraz rozpatrzeć 
i uchwalić, odnosi się do sądow­
nictwa. P ro jek t ustaw y prz.ewi 
duje ieanojezyczny regime w 
sądach : w sadach prowinc^j 
.walońskich ma być w  użyciu

, tylko język francuski, w sądach 
; zaś w prowincjach flamandz­

kich —  tylko flamandzki, Dwu- 
języ ezn ość  b?dzie dopuszczona 
tylko w Brukseli, majetcej lud 
ność mieszaną oraz w gminach, 
leżących na granicy językow ej. 
Główny- opó*- staw iała i stawia 
temu projektowi partją liberal­
na, która z różnych-względów 
■tak politycznych jak  i ideolo­
gicznych. w alczy o utrzymanie 
nadal przew/ągi francuskiego. 
Rząd de Broccjue-illeki nie mo­
że jed tn k  cofnąć się dzisiaj po 
obietnicach, jakie złożył kilka 
miesięcy temu grupie flamandz­
kiej. Z drugiej zaś strony żarów 
no partja socjalistyczna jak  i 
partja katolicka posiadają w 
swem łonie spore grupy zwolen 
ników systemu równorzędnoćci

językow ej a nawet t. zw. fla- 
mingantów, t. j  zdecydowanych 
zwolenników flam andyzacji 
dzielnicy flamandzkiej od góry 
do dołu, we w szystkich dzie­
dzinach życia i działalności tak 
społecznej jak  państwowej. Do 255 546 614 70 765 982
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dać należy, że pierwotne oba­
wy 1 zastrzeżenia co ao polity 
cznego pedkładu ruchu flaman­
dzkiego, t. j. jego germ anofii- 
stwa i tendencyi separatysty- 
cżnyd i —  zostały zniweczone, 
obalone. W  ten sposob upadły 
największe i naicięższe może 
zastrzeżenia, jakie żywili i wv 
suwali dotąd przeciw ruchowi 
flamandzkiemu przyjaciele 
F ran cji, rozpo-ządzający w  
Belg ji wieikiemf wpływami i re 
prezentujący w szystkie klasy 
społeczne.

KtiM t a f i i  M u  UHL 1 iioiicy
W  dniach od 30 b. m. do 5 gru 

dnia odbędzie się w Warszawie 
„Tydzień propagandy' zagadnień 
polsko -  niemieckich", oiganizo- 
wany przez Związek Obrony Kre 
sów Zachodnich.

„Tydzień" odbędzie się pod 
protektoratem wo;; JarośzeW-icza, 
Łv

wchoaza m. in. prezydent miasta 
Zygmunt Słomiński, gen. Jarnusz­
kiewicz, ks. biskup Gall, pastor 
Loth, pro? Władysław Grabski, 
kurator Ignacy Pytlakowski, b. 
min. Czesław K.arner, prez. An­
toni Mencel, dyr. Mieczysław Hóf 
mań, dyr. Stefan Lenartowicz, p. 
premjerowa Jęduejewiczowa, p.

skład komitetu honoro\. °go ministrowa Zawadzka i inni.

r.:4m tfc l Kur
Od kilku  la t są . u .n a s  U rząd za­

ne konkursy. 11 i e ś n w e i ;  w  kfóryćl 1 
biorą o bu-iązkc\ vy uozial'.g o sp o ­
darstwa, którycn hodowle kwali­
fikowane są jako zarodowe. Każ 
de gospodarstwo takie musi brać 
udział w konkursie przynajmniej 
raz na dwa lata. Konkurs trwa za 
zwyczaj 11 miesięcy.

Ostatnio odbył sie taki konkurs 
w Rąbkowie (pow. garwoliński, 
woj. lubelskie) i trwał od 1 lisio 
pada 1632 r. do 30 września 1933 
r. Na czoło wysunęły się kury ra 
sy Leghorn, gdyż przeciętna wa­
ga ja j na jedną kurę wynosiła 12 
kg. 161 gr., następne miejsce za­
jęły kury raśy Rhode - Isląnd (u 
nas zwane karmazynami) —  na

11jed n ą  kyr^*Wypadło jaj wagi 
-kg. . 165  gr., w res jc ie  t rz ed ę  
m iejsce  zajęły  k u r t  k r a j ó w  zie­
lononóżki —  9  kg. 314  gr. na jed 
ną kurę.

W konkursach biorą udział 
stadka kur, w*ybranycli przez ho- 
duwcę. Stwierdzono, że różnice 
w ilości ja j, znoszonych przez po 
szczególne kury w stadku, są na­
der duże, skąd należałoby wno­
sić, tę  drób u nas nawet w ho­
dowlach zarodowych jest jeszcze 
niewyrównany, co prawclopodob 
nie należy przypisać temu, że ho 
CKJwle nie prowadzą kontroli na j ;'j  W
nieśnOśt każdei łfioaRi zostDna, 743 -■ ^  1 r "7
stąd też i potomstwo ed takich 
kur wyrównane nie fe st
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KRONI KA K R A K O W A
Susskindówna powróciła zdrowa do domu

Jak  się dowiadujamy w dniu I ulicy Pańskiej Siiskindówna. kowa przyznał je j miesięcznie 
wczorajszym opuściła szpital 3| Suskindówna czuje się z u p e ł-! 50 zł. jak również i gmina ży- 
ofiara napadu rabunkowego przy | nie dobrze. M agistrat m. K ra- i  dowska przyznała je j 50 zł. mies.

Groźna szajka złodzieji przed sądem w Krakowie
W czora: przed sędzią dr. Tra- 

czewskim odbyła się rozprawa 
przeciw szajce złodziejskiej a to 
Berlowi Spitzowi j. 29 rob otn i­
kowi z Fredropolu, M eilechowi 
Hirschhornowi 1. 26 robotnikowi 
z Dukli, Markusowi Frommerowi 
1. 18 z Krzeszow ic oraz A bra­
hamowi Rabsowi 1. 24 ro b o tn i­
kowi z Krakowa. Dnia 6 V l.b r.

w Krakowie zabrali Dawidowi 
Langerowi 5 skrzyń pomarańcz 
i jab łek  wart. 1150 zł. Ponadto 

! Frommer osk. jest o to, że da. 
26 V . zabrał Janin ie Michnik 
artykuły perfum eryjne wart 536 
zł.. Ponadto zasiadło razem z 
nimi 9 osób  o paserstw o.

Po przeprowadzonej rozprawie

Sąd skazał osk. Spitza na 8  mies* 
Hirschhorna na 1 rok, Fromme- 
ra na 8 mies. Rabsa na 8  mies. 
c . w. resztę paserów Sąd ska­
zał grzywną od 100 do 400 zł, 

Rozpr. przew. s. o. T raczew - 
ski, osk. prok. dr. Rękiewicz, 
Bronią adw. dr. G abrie l, Sonel, 
Pleszowski. H aber.

Przed procesem „hrabiny" Ciunkiewiczowej
O droczona przed niedawnym 

czasem przez Sąd apelacyjny 
rozprawa Marji Giunkiew iczo- 
wej, odbędzie s ię  już niedługo. 
Rozprawa została odroczona c e ­
lem przesłuchania w drodze

lekw izycji b . ministra Baranow­
skiego , przebyw ającego obecnie 
stale w Paryżu.

P. Baranowski został 18 X . 
br. w Paryżu w sprawie Ciunkie­
wiczowej przesłuchany na oko­

liczności, iż w czasie rewizji na 
granicy widział u Ciunkiew iczo­
wej futra i klejnoty.

O ficjalny protokół z przesłu­
chania Baranow skiego dotych­
czas do Krakowa nie przyszedł.

Zbrodniczy szofer przed sądem

L i s t o p a d

W T O R E K

A lb erta

Z ^ g o r t u

Jfeaienny b ieg  nu przełaj
(orle) Mimo spóźnionej pory , K. O 

Z. L . A . a a  zakończenie sezonu lek- 
k o a tle t. (organizow ał „Jasien ay  bieg  
na p rzeła j" Oo biegu obok zaw odni­
ków klubów krakow skich, startow ało  
trz e ch  znanych biegaczy  Śląskich, o az 
znaczna ilość zawodników niestow a- 
rzy szo ay ch . T rasa wynosiła około  
335C m .— teren  rozm okły warunki a t ­
m osferyczne eiężkie- Wyniki biegu są 
następujące t I. (Fiałka) C raco via  czas  
10.14,4. 2 R akoczy (P o g o ń  K atow ice) 
(1 0 .2 3 ,4 , 3 .)  O rłow ski (P o g . K at 1, (*») 
Ś old an  (C ra co v ia j, (5) Rzucidło (n iest.)  
(6) R osem an (n ie st.), (7 ) G inała (niest)  
(8) B i«d a (niest,ł, (9 ) WuJcanowicz 
(P o g . K a t.), (1 0 ) Manek (n iest.)

N agrody o trz y m a li: Fiałk a pnl.ar 
w ędrow ay ppłk. W ójcick iego  p rezesa  
K O Ź L A  i żetuu preiydjun. m iasta K ra ­
kowa, R ak oczy, żeton prezydjum m ias­
ta  i p lakietkę w icep rezesa  K O Ź L A , 
p. K letuberga. O rłow ski żeton prezyd- 
iem m ia sta , Soldan poatfel s e k r e ta rz a 1 
K O Ź L A , p. Rybacki, R zu c: dłi a I. 
m iejsce n iestow arzyszjn ych  p lik ie to  
R ed. K ozłow skiego, R osem an II. 
m iejsce n iest. p lak ietę  Red. Długo­
szow skiego. G ibla z i III. m. niest 
p lak ietę prof. Lnbaczew skiego, oi az 
ru lnik  n agro d ę p. Batków ny za 1. m iej­
sce  ze Związku S trze le ck ie g o .

S tartow ało  27 . zawodników, p rzyb y­
ło de m ety 2 3 . O rgan izacja  sprswni 
Pom im o przenikłego zem na biegow i 
przyglądało się d ość dużo publiczności.

Taam  A. — Team B 2 ;3  (2:3)

(wk) P ierw sze spotkanie treningow e  
dwóch team ów  reprezentacyjnych  przed  
zawodam i m iędzypańsswow em i z N iem ­
c a m i Team  A . wyatąpił w składzie  
K n rik , Pyehow ski, Pająk , K oU srczyk  
II, B ad u ra , M ysiak, U rb an , M atjas, 
N aw rst, (od  pauzy P e te re k ), Pazui ek  
> N iechcioł. T eam  B . : A lbań ski, La- 
■ota, K a s ija , Brożek (od p a.zy  Jć z i r- 
sk i) C h ru ścińsk i, Dziwisz, K ról, M al­
czyk, S m o czek , C iszew sk i i W łod arz. 
G ra Team u B. w ypadł i znacznie le ­
piej a to  przedew szystkiem  w linji 
ataku. G ra na ogół na niskiem  peziomie 
b rak  p1 zedewazyftkiem kondycji fi­
zycznej B ram ki dla zw ycięzców  zde- 
b y li; Sm oczek 2. M alczyk 1, dla p o ­
konanych M atjas i N aw rot. Sędziow ał 
b. dobrze D r L n stgarten . Publiczności 
z powodu w ygórow anych cen biletów  
i sim sa niew iele.

K A P sń g śn e -B o clie ń sk i Itl (0 :0
Piękay wynik B ocheńskiego, k tóry  z 

drużyną P od g ó rze  osłabioną kilku r e ­
zerw ow ym i g raczam - uzyskał rem ie.
Do p aasy  g ra  znpełnie o tw arta , przy- 
esem  obie drużyny zap rzep aszczają  sz e ­
re g  dogod nych  pozycji.

P o  zm ianie stro n  jni w 3 min. Sci- 
boroweki w zam ieszaniu podbram kowem  
w ykorzystując źle obliczony wybieg Ry- 
e h te ra  lekkim strzałem  nm ieszcza piłkę 
B eeh eńskiego.

O d tego  m om entu w yraźna przew a­
g a  B ocheńskiego, k .ó re g o  atak  nie je st  
w (tan ie  przełam ać zapory w postaci 
obrońcy H ausnera w zględnie b ram k a­
rz a  Koezw  ry W re s z cie , n pąrę m i­
nut przed końcem udaje się Żabie I- 
nzyskać piękną „głów ką" z k ornera wy- 
rów nającą bram kę.

W drnżynie B ocheńskiego należy wy­
różnić skrajnych pom ocników M astaja  
i R obaka, zaś z P o d g ó rza  w spom nia­
nych w yżej K oczw arę i H anzn era. 
Sędziow ał b ard zo  d ob rze  p. Sławikowki.

PrądaicaA aka- -Mościce 4 :0  (0 :0)
Zawody o w ejście do klasy B. Do 

n rserw y g ra  wyrównana, jedn ak  przy  
lekkiej przew adze P rą d Qiczanki. Po  
p rzerw ie całkow ite pole gry  opanow a­
ła drniyna Prądnicsanki zdobyw ając pod 
rzą d  3-ry  bramki p rze : K aw ułc, S ta ­
ch ow icza, Knmele K az. i K um ale T ad .

Po tym zw ycięatw ie P rąd niczank a  
utorow ała aobie d rogę o e  klasy B. 
Sędziow ał b. dobrze p. S ch im sch ein er.

W fellcaanka—Halsoah 1:0
D ogryw ka 25 min. do przerw anych  

zawodów przy stan ie  0 :0  zakończyła  
się zw ycięstw em  W ieliczanki1 dla k tó ­
rej bram kę uzyskał Kozłowaki w o s ta t ­
niej min. Sędziow ał p. Gum plowicz.

Zaw ody bokserskie  
W isła '-P o licy jn y  K .S .II. 10.6

W  nbiegłi, niedzielę odbyło się w 
K rakow ie nadw yezajne walne zgrom a­
dzenie K rak . O k ręg. Zw. G ier S p o rto ­
wych w związku zrezygn acją  p rezesa , 
p rzew od n icząceg o  wydziału g ie r oraz  
całego  serząd u . Po dłuższej dyskusji 
w ybrano: p rezesem  por. A lfonsa K o s­
m ana, znanego na tutejszym  teren ie  
d ziałacza sportow ego, przew odniczącym  
w ydziału g ier pp. K onkiew icza, E b e r -  
h a rta , F a k le ra , S o b estę , Lem pa i Ku- 
sia .

Mamy nadzieję, że nowy zarząd  d o ­
łoży w szelkich starań , by d oty ch cza­
sow e niedom egania, w p rzyszłości nie 
miały m iejsca.____________________________

Na ławie oskarżonych w są­
dzie okręg, karnym w Krakowie 
zasiadł wczoraj 35-letn i szofer, 
Abraham K annengieser z Bochni 
osk. o to  że dnia 14 VIII 1932 
r. między W iśniową a Nowym 
Sączem  jako kierowca auta cię­
żarowego m ając zepsuty hamu-

W czoraj dokonano w K rako­
wie dwóch kradzieży. Mianowi­
cie międz^ godz. 16.30 a 19.15 
dostali się nieznani sprawcy do 
mieszkania Katarzyny Puchu.ak 
przy ul. A rjańskiej 6 ,sk ą d sk ra -

lec zabrał 25 osób na w yciecz­
kę. Z powodu przeciążenia spo­
wodował katastrofę na „W yso- 
kie j“ auto runęło z gościńca w 
przepaść zabijając na miejscu 
Jó z e fę  Łazarską, Stanisław a Roś- 
ka i Stanisław a Anioła ponadto 
kilkanaście osób odniosło sze-

dli biżuterję, aparat fotograficz- 
ny, garderobę m ęską oraz go­
tów kę.

Również w tym samym czasie 
narazie nieznani złodzieje wła­
mali się do m>eszkania Marji

I reg  uszkodzeń cielesnych.
Celem  przesłuchania świad­

ków rozprawę odroczono.
Rozprawie przewód, s. o. dr. 

Solecki, wot. s. o. dr. Horski i 
Merunowicz, osk. prok. Przy- 
tulski, bronił adw. dr. Jan  
W oźniakowski.

H ennenberg przy ul. K ołłątaja 6, 
skąd skradli nakrycie stołow e, 
torebkę damską, srebrną papie­
rośnicę, oraz damskie futro per­
sk ie, łącznej wartości 2 .300  zł.

Repertuar.
T e a tr  M iejski .jE ro s i P s y c h e "

Kina.
A dria: „ S .p ie g  w m a sce "
Appello: „ R ew izor"
A tla n tic : „ D re y fu s '1 
P ro m ień : „ T ra d e  H o rn ‘*
Swift „Biały Upiór'*
S ło n ce : " B l e n d  Wenus*1 
S ztu k a. „ H a z a r d  życia“
Uci echa :  „S .  O.  S . “
W anda: „ Dz i ś  żyjemy**

M*AD|0
W to re k , 21 lis to p ad a

K raków , G. 7 Audyc j a porenna z 
W arszaw z : 11*40 Transm isja z W a r­
szaw y ; 11*50 W iadom ości b ieżąc*
11‘55 Sygnał czabu hejnał z Wieży 
Ma r ja c k i e j ;  12*05 T ra nsm itja z W a r­
szawy 15 '40 Płyty gram o fo n ow e; 1 6 1 5  
T ransm isje z W arszaw y ; 18’3 5  P łyty  
gram ofon ow e; 19 P io g ra m  na dzień  
następujący 19 0 5  S k rzyn k a tech n icz ­
na, 19-20 R ozm aitości, 1 9 -25 T rans- 
misjn z W arszaw y.

Maliszowa pisze na m aszynie, 
a Gorgonowa przędzie kilimy

Jak  donoszą z wiezienia ko­
biecego w Fordonie, R ita G o r­
gonowa wychowuje tam w dal­
szym ciągu swą K ropelkę, lecz 
tylko w nocy. Rankiem w cho­
dzi do celi dozorczyni, zabiera 
łóżeczko wraz dzieckiem i prze­
nosi je  do ochronki więziennej 
Gorgonowa uczęszcza na wię­
zienne kursy kilimiarstwa, przy- 
czem zdradza pewne zdolności 
artystyczne.

Natomiast Maliszowa, jako 
kobieta bardziej inteligentna od 
G orgonow ej znalazła zajęcie w 
kancelarji w ięziennej, gdzie p i­
sze na maszynie. Je s t  poza tem 
rutynowaną stenografką, wobec 
czego przyjmuje telefonogram y.

S ensacyjna rozp raw a przed  
sądem  w Krakow ie

W czoraj przed sądem apela­
cyjnym karnym w Krakowie to­
czyła się sensacyjna rozprawa 
przeciw niebezpiecznej sza jce  
złodzieji i paserów grasującej w 
powiecie bialskim a mianowicie: 
W ł. Hetnałowi, Fr. Jurkow i J .  
Bajdzie, Kubicowi, F r . K lim ko­
wi i Fijałkowskiemu.

W yrokiem  sądu karnego w 
W adow icach skazani zostali na 
długoletnie więzienie.

Nu skutek wniesionej apelacji 
odbyła się wczoraj rozprawa 
apelacyjna, jednak n a, wniosek 
postawiony przez obrońców  |ce- 
lem przesłuchania dodatkowych 
świadków rozprawę odroczono 
do 2 grudnia br.

Rozprawie przew. s .a . d r je k , 
wot. s. a. dr C .eślew ski i K a- 
węcki, osicarżał prok dr Szu- 
chiewicz. Bronili adw. dr W a- 
renhaupt i dr Markowicz Milan.

F u n d acja styp en d yjn a Im.
Chr ono ws kich.

O ns^daj odoyło aię pod p rzew od ­
nictw m. W icep rezy d en ta  m. W . O * , j 
tro« iikiego posiedzenie K om itetu  Fun­
dacji stypendyjnej dla m łodzieży r ę ­
kodzielniczej jm. C hronow skich , na 
którem  przyznano z dochodów  funda­
cyjnych 44 stypendjów  pe 25 zł. m ie­
sięczn i: na okres szkolny 1 9 3 3 /34  a 
to uczniom i uczenieem  :  Państw . S zk o­
ły Przem ysłow ej 2 3  stypen dja, P . S zk o ­
ły Sztnk Zdobniczych i P rzem . A rty s t.
9 stypendjów , P . Szkoły R zem iosł 8  
stypendiów, P . azoły Zawód. Żeńskiej 
3 stypendju i M. Szkoły G osp . D om .
1 stypendjnm  O gółem  zo stała  rozdaną  
na stypendja kw ota 1 0 .000  zł. 
Szczepienie ochronne przeciw  

błonicy i płonicy
Młod zież szkolna udająca się na ko- 

Ionje zimowe będzie p rofilaktycznie  
szczepioną przeciw  dyfterji i sz k a rla ­
tynie w W ydziale  sanitarnym  M ag istra ­
tu codziennie od godz 10— 11 z wy­
jątkiem  niedzielni św iąt. S zczep ien ie  
ochronnie trzy k ro tn ie  na wiosnę b r. 
są od tych  szczep ień  zwolnieni.

Aresztowania
P olicja  P aństw ow a w K rakow ie a- 

resz to w ała  Urbana Broaisław a. la t 36, 
m echanika, zam , w W o li D nchackiej 
za nielegalną sp rzed aż  zapalniczek nie 
stem plow anych.

G rzebienia K azim ierza, lat 38 , ro b o t­
nika, za kradzież wyrobów tytoniow ych  
8 0  zł. na szkodę W ojciech a S atag aja i  
zam , w K rakow ie przy nl. M ogilskiej 44,

L a s o tę  Stanisław a lat 26 , robotnika  
i Śliwę Zofję, zam ieszkałych w M ydlsi* 
kach pow. K raków  za k rad zież  sk ó r i 
m anufaktury, w art. około 6 0 0  zł., do­
konaną z wozu kolejow ego ni. szkodą  
firm y K om itał i U rb ach  w K rakow ie  
przy nl. K rakew skiej 6._____________

Wstrząsające samobójstwo inwalidy wojennego
Ulica Poniatowskiego w Kiel 

cach była widownią strasznej 
tragedji młodego mężczyzny 
Marjana Pobola lat 33 inwalidy 
w ojennego. Pracow ał on przez 
pewien czas, jako urzędnik, kie­
dy jednak został zwolniony, po­

padł w nędzę. Darem nie starał 
się o pracę lub pomoc, wszę­
dzie przed nim zamykano drzw„ 
Zniechęcony do życia, za ostat­
nie grosze kupił esencji o cto ­
wej i na ulicy, na oczach licz ­
nych widzów wypróżnił całą  za­

wartość noczynia. Smutny ten 
wypadek nie je s t niestety od­
osobnionym i nie jeden z boha­
terskich obrońców Ojczyzny, 
przed nędzą w śmierci szuka 
ukojenia.

Skazanie sprawców napadu na plebanję
Zuchwały napad na plebanj 
Myszkowie był przedmiorem 

jzprawy sądowej w sądzie o- 
ręgowym w Sosnowcu. W  nu- 
i br. dwóch zamaskowanych 
andytów zakradło się do ple-

Utopila 4 letnie dziecko
W e wsi Przyłubie gm. KrC' 

czyce A nna Będkow ska utopiła 
sw oje nieślubne 4-letnie dziecko. 
W yrodna matka zawiesiła dziec­
ku kamień wagi 2 i pół kg. do 
szyi. D ziecko stoczyło walkę z 
matką o życie. W yrodną matkę 
aresztowano i ledwo obroniono 
od tłumu który chciał się z nią 
rozprawić doraźnie na miejscu.

A w antnry na odczycie  
Zabotyńskiego w Antwerpji

W  Antw erpji odbył się wiec 
sjonistyczny, na którym przema­
wiał Żabotyński. Pomimo ochro­
ny policyjnej doszło do gw ałto­
wnych walk m.ędzy sjonistami 
a komunistami socjalistam i, tak 
iż policja zmusznna była szarżo­
w ać. W alki miały m iejsce rów ­
nież przed lokalem sjonistów , 
który usiłowano zdemolować. I 
w tym wypadku policja szarżo­
wała.

banji i steroryzawawszy służbę 
rewolwerami, zażądali od ks. 
proboszcza ja n a  Kafuźy pienię­
dzy. Proboszcz wydał oprysz- 
kom drobne pianiądze. W  tym 
czasie służąca zaalarmowała są-

W cylindrze przyszedł do wię­
zienia od sied zieć k a rą

W iceprezes „D eutsches P artei“ 
w T aro . G órach p. Toplak, bio­
rąc udział w uroczystościach 
antypolskich w Niemczech 1 V 
i 9 VJI. br., ślubow ał tam uro­
czyście wierność Hitlerowi, przy- 
czem wyszydzał Naród i Pań­
stwo Polskie, choć m iał posadę 
w Polsce w Sp ółce Brackiej,

I oto panoczek ten, przypro­
wadzony przez przedstawiciela 
policji dc więzienia, wystroił się 
w cylinder, niczem do kościoła, 
lub z jaką wizytacją, widać 
wstyd go było trochę parado­
wać przez ulicę w charakterze 
więźnia.
Rezporządzenie o rozłożenia na  

ra ty  zaległych  podatków
W najbliższysh dniach ukaże się ro z ­

porządzenie Min. Skarbu o rozłożeniu  
na raty  zaległych podatków .

Spraw a zaległości w Zakładach U- 
bezpieczeń Pracow ników  Um ysłowych  
hędzie załatw iona d rogą ustaw y, k tórej 
p ro jek t przedłożony hędzie Sejmowi.

siadów, wskutek czego bandyci 
zbiegli. Po przeprowadzonej roz­
prawie ąkazano W ilka na 4 la 
ta więzienia, Grzgierczyka i Ha- 
ładusa na 6 lat więzienia.

L i s t y  w  d w i e  g o d z i n y  p o  w rz u  
c e n i u  d o  s k r z y n k i

Minis ters two po c z t  i t e le gr a ió w za 
mier zą  p r ze pr owadzić  nową rcorj fani  
zację dos tarczania  ł iatów w stolicy 
dzięki  c zemn l isty wrzuc one  w Wa r 
szawie,  będziemy otrzymywal i  już v 
dwie godziny p0  wr2Ucenj u
skrzynki .  Usprawnienie  to  przezrowa 
dzone b ę dz i e  przez doręczani e  kore 
spondencj i  ześc  razy na d ob ę ,  ora;  
przez zmnie j szenie  dotyc hczaiowyc]  
rewirów l i s tonoszów.

100 osób zwolnionych 
z wlązkenki. hitlerowskie^

B E R L IN  2 0 .11 . W  związki 
z wynikiem wyborów z dn. V. 
b. m. prezydent policji wrocław 
skiej Heines zarządził zwolnię 
nie 100 osób z więzienia pre 
wencyjnego.

Unieważniam zgubioną ksi: 
kę w ojskową „a nazwig co A dolf  
tman ur. 1888. wyd ną p rzez P . 
K. jk ó w — M ias-o-_____________

U n i e w a ż n i a m  zgubioną ksiąi 
kę K asy  C h orych  na nazwisko h 
Stanisław .

T ajemnice „słynnej" szkoły filmowej w Krakowie
Jak  się dowiadujemy, zostanie 

wyznaczony!wkrótce termim roz, 
prawy przeciwko Sikorowiczowi 
i tow. oskarżonym o oszustwa 
popełniane w związku z za ło że­
niem „sły n n e j" już w ca łe j Poi-

sce  tak ze swej działalności, jak 
i z procesujszkoły filmowej ,,Em - 
pefilm " .

O becn ie kończy się przesłu- 
chiw< nie w drodze rekwizycji 
500 świadków, poszkodowanych

przez Sikorowicza na najrozmait­
sze kwoty. Na przesłuchania te 
zostały wydane i użyte sp ecjal­
ne formularze, odnoszące się li- 
tylko do sprawy „Em pefilm u".

Dwa zuchwałe włamania
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